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rP omatów 
w sprawie zlikwidowania wojn~ japońsko • chińskiej 

TOKIO. Prasa japońska na" 
daje wielkie znaczenie zebraniu 
przedstawicieli dyplomatycz„ 
nych państw obcych, które od­
było się w Hong„Kongu. W ze 
btaniu tym wzięli udział amba.. 
sador brytyjski Kerr, ambasa• 
dor włoski Cora, ambasador 
Rzes=y Trautman oraz ambasa" 
dor francuski Naggiar. 

być miała w Londynie na iy~ I wił ostatnio w Moskwie, i któ~ 
czenie rządu Czang•Kai„Czeka, ry powrócił do Chin odwie" 
którego vysłannik Sun-Fo ba- dziwszy w czerwcu Londyn i 

Gen. Stachiewicz w Rrdze 
DrzrietJ przez prezydenta lotwv 

Korespondent dziennika ja• 
pońskiego Niszi•Niszi, przeby• 
waiący w Hong•Kongu, clono• 
si, że treść obrad miała pozo• 
stać w tajemnicy, jednakowoż 
obecnie· stało się jawnym, że 
treścią rozm6w dyplomatycz• 
nych była sprawa pośrednie• 
twa w konflikcie chińsko-ja• 
1>0ńskim. Sprawa ta poruszona 

RYGA. W poniedziałek o 
godz. 7 min. 54 przybył do Ry 
gi gen. Stachiewicz szef pol­
skiego Sztabu Głównego w to 
warzystwie płk. Jaklicza i rtm. 
Horocha. 

Na peronie ustawiona była 
kompania honorowa z orkies$ 
trł i sztandarem. Orkiestra ode 
grała hymny polski i łotewski a 
następnie przedefilowała przed 
generałem. 

O godz. 11 gen. Stachiewicz 
wraz z radcą Kłopotowskim 
przyjęty był na udiencji u pre~ 
zydenta państwa. Następnie 
gen. Stachiewicz złożył wizyty 
ministrowi spraw =agr.anicz­
nych Muntersowi. ministrowi 
spraw wojskowycli Balodiso­
wi, dowódcy armii gen. Berki" 
sowi, oraz złożył wieniec na 
bratnim cmentarzu. 

Walny ziazd Peowiaków 
rozpoczął .SH'e obradq H' H'ilnie 

WILNO. w poniedziałek. roz I Peowiaków pod przewodnie• ~in. Ma~ana Zy.ndram " K?ś" 
!Począł się w '\Vilnie walny z1azd twem komendanta naczelnego, c1ałkowskiego. Z1azd, na ktory 
----------------------- przybyło około 1000 delegatów, 

Spraw~ narodowościowe 
w Czecbosłowadl beda załatwione w b. tygodniu 
PRAGA. Obrady nad statu• S. D. P. o szczegółach opraco" 

\em narodowościowym mają w wywanego statu~u, .trz}'.manych 
tygodniu bież. przybrać wresz• dotychczas w śc1słe1 ta1emmcy. 
cie ba.rdziej konkretne formy. 
O ile najbardziej w tym statu„ 
·cie z:ainteresowana S. D. P. 
l>odc:as .:otychczasowych kon~ 
ferer.cji przedkładała rządowi 
~ memoriałach swe postulaty, 
to w bież. tygodniu rząd. ~~ 
poinformować przedstawmeh 

Ponadto czynniki rządowe 
przyrzekają, że premier ma 
J?rzyjąć wreszcie w tym tygo$ 
dniu reprezentantów mniejszo„ 
ści węgierskiej oraz przedstawi 
cieli mniejszości polskiej z po• 
słem Wolffem na czele. 

Wielki proces o naduźrcia 
zakoticzonY skazującymi wyrokami 

TARNÓW. Proces o nadu• czący się przed Sądem Okręgo• 
iycia urzędnika Sądu Grodz• ~ym w .Tarno~ie na sesji. wy• 
kiego w Mielcu Stanisława Wa J~zdowe1 .w ~1elcu, zakonczył 
natowicza i 17 towarzyszy, to• się w poniedziałek. 

rozpoczął się zbiórką w godzi„ 
nach rannych. 

Uczestnicy zjazdu, z pocztami 
sztandarowymi, udali się na na• 
bożeństwo do Ostrej Bramy, po 
czym odjechali do Zułowa, miej 
sca urodzenia Marszałka Piłsud 
skiego, celem zwiedzenia te.j miej 
scowości. 

Po powrocie z Zułowa, w 
godz. popołudniowych, uczestni 
cy zjazdu udali się pochodem na 
Rossę, gdzie złożyli hołd Sercu 
Marszałka Piłsudskiego. Na Ma 
uzoleum złożono wieniec oraz li 
czne wiązanki kwiatów. W go~ 
dzinach wieczornych w sali śnia 
deckich uniwersytetu Stefana Ba 
torego rozpoczęły się obrady 
zjazdu w obecności władz z wo• 
jewodą wileńskim p. 13ociań• 
skim na czele. 

Paryż. rządu chińskiego w Londynie, 
Sun„Fo zaopatrzony być miał a zebraniem dY,Plomatów w 

w szczegółowe instrukcje min. Hong„Kongu zachodzi ścisła 
spraw zagr. Wanai " Czungrui łączność. 
oraz otrzymał polecenie zwró„ Dziennik: Y omiuri-szimbun 
cić się wra:t z chińskim amba" donosi z Hong•Kongu o u.. 
sadorem w Anglii Kuo„Taiszi głym wyjeździe ambasadora 
do rzadu brytv•skiego z proś• niemieckiego T rautman:. do 
bą o interwencję. . Niemiec drogą powietnq i 

Korespondent dziennika ja„ przepowiada, że proiekt pośred 
pońskiego zapewnia, ii między I nictwa zakończy się niepowo-
działalnością przedstawicieli dzeniem. 

Walka na froncie Teruelu 
trwa nadal z zadetołda 

TERUEL. Jak podaje korts• f rządowej do walki tej wprow.a 
pondent Havasa, walka na fron dzono znaczne siły. 
cie T eruel po obu stronach dro 
"l T emel - Sc:igQl'.lte trw na• Ponadto bardzo gw~ 
oal z zaciętością. walki toczą się na południowo-

Wojska rządowe kontrataku zachód od Sarrion, gdzie \>°' _ 
ją na tym odcinku z taką siłą, ~stańcy mają bezw:tgl~dnł 
jakby znaczenie tej bitwy było przewagę. Miasto Sarrion zo­
dla nich decydujące. Po stronie stało ewakuowane. 

Oświadczenie rzadu hiszpańskiego 
w sprawie represji przeciw okretom pal\stur 

prztiafnie usposobionych dla gen. Franco 
PARYŻ. Ukazał się komuni" J wie represji przeciw okrętom i 

kat oficjalny przedstawicielstwa urządzeniom portowym pa6stw 
Hiszpanii republikańskiej w Pa" przyjaźnie usposobionych w:tgl~ 
ryżu, który zawiera oświadcze• dem rządu gen. Franco. 
ni~, Że „intencje rzą~u barceloń• W kołach politycznych komu 
skiego ~ost~ły zniekształcone nikat ten uważany jest za wyco 
przez qzienmkarzy". fanie się z zajętego uprzednio 

Komunikat ten dotyczy znane stanowiska pod naciskiem opi· 
go oświadczenia rządu w spra• nii wszechświatowej. 

Ostrzeżenie pod adresem Japonii 
przesłały rządy francuski i angielski 

LONDYN. Wicemin. spraw 
zagr. Butler zakomunikował iz„ 
bie gmin, że rządy angielski i 
francuski za pośrednictwem swo 
ich ambasadorów w Tokio, prze 
strzegły rząd japoński, iż zajęcie 
przez wojska japońskie wyspy 

Hainan, mogłoby doprowadzi\ 
do niepożądanych komplikacji. 

W razie, gdyby takie kompli• 
kacje powstały, rządy angielski 
i francuski udzieliłyby sobie 
wzajemnego poparcia stosownie 
do okoliczności. 

Rządowr proiekt 
D zawodzie lekarskim 

Sejmowa Komisja przyjęła 
wczoraj rządowy projekt usta• 

O godz. 16•ej zapadł wyrok, 
skazujący Wanatowicza na 5 
lat więzienia i 8 lat utraty praw, 
M. Issera na 2 i pół roku wię• 
ziennego na 2 lata więzienia i 5 
lat utraty praw. 

Straszna śmiert J•ch iolnierzr 
wy o zawodzie lekarskim: Mię Jeden oskafżony został un~e· 

winniony, a H otrzymało kary 
6-8 miesięcy więzienia z zawie 
szeniem, względnie umorzono 
im kary na podstawie amnestii. 

podczas rozbiórki mostu ·.pontonowego 
dzy innymi uchwalono, że w O• 
kresie 5•ciu lat po ukończeniu 
studiów, lekarz musi con.U• 
mniej 2 lata praktykować na 

PRAGA. W Bratislavie pod trzech iołnierzy. l wszyscy żołnierze wipadli do 
czas ćwiczeń oddziałów saper• Mianowicie podczas rozbiór• rzeki. 
skich doszło do wypadku, któ„ ki mostu pontonowego jeden z Minio natychmiastowej p<>• 
ry pociągnął za sobą śmierć pontonów zatonął, przy cz:ym mocy, 3 żołnierzy utonęło. 

wsi lub miast~zku, gdzie za„ 
mieszkuje poniżej 5000 osób. w 

35 uczniów ·ofiarami 
wrbuchu petard 

BUKARESZT. W czasie u-
Dwa angielskie statki zbombardowane 

roczysto~ci z~kończenia roku przez sa---olot•• •• ,01-~k qen Franco szkolnego w ltceum przemysło ••• „ ..., ~ • 
. wym w n.1· Pitesti nast:lpił WY",. LONDYN. Reuter donosi z cie. Pięć samolotów zrzuciło na jest wielu zabitych i rannych w 

buch ogm sztucznych i petard. Walencji, że samoloty powstań• statek niemal jednocześnie ok. dzielnicy portowej. 
Ofiarą wybuchu padło 35 cze zbombardowały z rana sta• 50 bomb. Samoloty powstańcze zbom~ 

11czniów, którzy doznali cięż$ tek angielski „Arlon", stoją.:y Statek stanął w płomieniach i bardowały również w porcie A 
~ich oparzeń. I t\a kotwicv w tamteiszvm nor" zatonął. Poza członkami -::alogi licante statek "'"gielski „Fam-

ham", który zatonął pomimo .., 
gaszenia pożaru. 

Poniosło śmierć 3 członków 
załogi oraz kilku pasażerów, ::>O 
nadto ie~t wielu rannych 

No uowszechnych i stułych świo~czenioch onrzeć trze~o roz~u~owę floty Wojennej I 
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SR ODA 
Piotra i Pawła. św. 
Apostołów. 

Słowiański: Dale. 
bora. 

Słońca wsch. 3.16, 
zach. 20.1. 

Księżyca wsch. 
5.26, zach . 20.47. 

KRONIKA HISTORYCZNA: 
67 Ukrzyżowanie głowił na dół 

pierwszego biskupa uymsk., a• 
postoła Szymona Piotra, założv• 
ciela Kościoła. · 

1470 Władysława Jagiell. królem Wę• 
gier 
PRZYSŁOWIA LUDOWE: 

Jeżeli św Piotr ze św. Pawłem płaczą 
~-o przez tydzień ludzie słońca nie 

zobaczą . 

,cIEKA WE WIADOMOSCI: 
Fbrtepian skonstruował Bartolo Cri 

~ tofori w 1711 roku. 
RADY PRAKTYCZNE: 

Bielizna, która ma być dłuższy czas 
pr=echowana bez użytku, nie powinna 
być po praniu krochmalona i praso• 
wanlł• 

AFORYZMY: 
Wielu ludzi stara się we własnym 

Jnniemaniu obniżyć wartość jakiegoś 
'-:;gubionego przedmiotu , aby łatwiej tę 
(watę przeboleć. 

Wvkopane kołd 
W hasie rozkopywa~ia skar• 

e nad Wisłą koło Bielan robot 
cy wykopali kości ludzkie O• 
z dwie czaszki. Kości praw• 

Jcłopodobnie dawno przebywały 
l"'V ziemi, ponieważ były zmur• 

Zaciekle walki w· .Hi zpanii 
Powolnr marsz t10J1k aen. Fra (O 

SALA.MANKA. Komunikat I głości 2 km._ od wsl Attana. sów wojsk rządowy'=h i zdohy• 
wielkiej kwatery gen. Franco Na odcinku Alcora obsadzi• ciu ·ażnych pozy~ji na wzgó• 
donosi: Na froncie Castelton liśmy szereg howyth sta110w1sk taach, wsiąt:h i wybtżeżu, daty• 
obsadziliśmy stanowiska połoio ro. inn. zachodnie wzgórza Ara• czą miejscowości, które nigdy 
ne na wschód od miejscowości ya. nie były dotąd obsadzone prz\!z 
Artana i na południo * zachód · Komunikat w . zakońc:eniu wojska gen. Franco, a rozpow• 
od wsi Bechi. Kawaleria ·posu ,. stwierdza, że wiadomości poda• ! s::echniając je strona nieprzyia• 
wa się również w tym kierun• ne przez sztab nieprzyjacielski, cielska pragnie dodać otuchy 
ku i znajduje się obecnie w odle •a dotyczące rzekomych suk.:e• swym rozbitym oddziałom. 

Naradv pre iera H div 
Z przedstawicielami mniejszości narodowych 

PRAGA. Premier Hodża 
przyjął w poniedziałek w god:.i 
nach po południowych posła 
francuskiego de Lacroix w ce• 
lu omówienia z nim położenia 
międzynarodowego w związku 
:z. zagadnieniami polityki cze­
chosłowackiej. 

We wtorek, jak donosi „Bo• 
hemia", odbędzie się posied1:e• 
nie ściślejszego komitetu mi.ni• 
stów, którego obrady mogą być 
punktem wyj~cia do dalszych 
rozmów z delegacją Niemców 
sudeckich jeszcze w bieżącym 
tygodniu. W środę odbędą się 
narady z przedstawicielami zje 
dnoczonej opozycji węgierski.ej, 
w imieniu której występują hr. 
Esterhazy, Jaross i dr. Sziille. 

packiej z posłem dr. Kolathem i 
senatorem Hokky na czele. De 
legacja ta wręczy premierowi 
memoriał zawierający postulaty 
ludności węgierskiej w ramach 

Rusi ewentualnej autonomii 
Przykarpackiej. 
Również w bieżącym tygod• 

niu premier Hodża przyjmie de 
legację Polaków. „„ ... „ ............ „ ...... „„ ... „„„„„„„...... 

W szalonym pędzie 
wpadł na drzewo sa ... ochód 

Na szosie między Piaskiem a jaki Robert Strzewiczek zmarł 
Strzebiniem w pow. lubliniec• w szpitalu wkrótce po katastro• 
kim wydarzyła się poważna ka fie. Właściciela samochodu, 
tastrofa samochodowa. który nim kierował, podejtzc• 

Samochód Greutnera w szalo wa się, że nie był całkiem trzeź 
nym pędzie wpadł na drzewo, wy. 
rozbijając się doszczętnie. Z pod 
szczątków wydobyto kilka osób Prokurator prowadzi śledz• 
ciężko rannych, z których nt<'• two. 

Moskwa - ·11·iła dvwosto• 
bez I dawania 

MOSKWA. Dn. 27 b. rrt. r< 
no lotnicy kokkinaki i Briartdin 
sł<,ij wystartowali do lotu Mo· 
!Ikwa - Władywostok bez lą• 
dowania. 

Trasa ta wynosi 7 tys. kim. 

Protes v I nołd 
Japońskiej w Palestrnle 

JEROZOLIMA. Nie tylko 
w Tel•Avivie, ale w Jerozolimie 
ludność żydowska protestuje 
przeciwko skazaniu na śmierć 
dwóch Żydów, sprawców napa, 
du z bronią w ręku, na autobm 
arabski. 

. Na znak protestu w Jerozoli• 
mie zamknięto wczoraj kawiar• 
nie i kinematografy. 
Donoszą rówmez, że w Tel 

Avivie partia rewizjonistyc~na 
zorganizowała manifestację 
przed ratuszem. Policja rozpro 
szyła manifestantów aresztując 
niektórych uczestników manif e• 
stacji. 

BEZ BILU 
SKUTEC:ENIE 
US U W A 

ODCISKI 
BRODAW~I 

I ZGRUBIENIA 
S K Ó R V 

.fi%ałe. 
W czwartek premier Hod:?a 

przyjmuje przedstawicieli ludno 
ści węgierskiej z Rusi Przykar• ' Policja wszczęła dochodzenie. 
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Tragedia wykolejeńca 
Zmarł z głodu nie mogąc znaleff praw 

1 
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a~ !.l:cł!~R~ Na polach w Piekarach Slą• wolności w straszną nędzę, 
skich znaleziono zwłoki starsze wreszcie zmarł z głodu. 
go mężczyzny. Z dokumentów -------------------------
dowiedziano się, że jest to nic· Wb.il s·ię pal 
jaki Franciszek Warzecha z na 
T ompkowic, pow. Będzin. Oka• 
zało się, po zbadaniu lekarskim, Wstrząsająca łmierf chłopca 
że Warzecha zmarł z wycień• z Tarnowa donoszą: Strasz- komyślny chłopiec runął z ca• 
ezema. Nied~wno opuścił 0!1 n · wypadek przytrafił się w łym impetem na ostro zakoń.::zo 
mury wi~ziema w Mysł?w1- Tuchowie, gdzie 16•letni T. ne pale stojącego pod drzewem 
cach, dłuzszy czćl:s posz~kiwał Ziemba w poszukiwaniu gniazd płotu. 
pr.acy. ,le.cz ~arem.me, g~yz kry~ ptasich wspiął się na wysoką Nieszczęśliwy przebity został 
mi!laliscie _n~kt me ~hc~ał dac akację. na wylot i w stanie groźnym 
na1skromme1szego za1ęcia. I . . . . d l 

Warzecha popadł więc na Nagle załamała się gałąz dek przewieziono go o szpita a. 

Ostre tempo jazdy 
1rzvczvna wielu wv1adk6ur w czasie raidu 

Zacięta walka pomi~dzy ws~y podaj_emy następnł „serię" wy' . Kilku. zawodników wyco.faio 
stkimi, biorącymi udział w wtel padkow. • się. z raidu; Po za Klmgiem, 
kim raidzie zawodnikami w po- Samochod Wanderer _Nr. 20, ktory rozbił swego Mercedesa 
łączeniu z panującą jeszcze u prowa~zony p~ez kierowe~ Nr. ~2 pod Krasnymstawem, od 

Zaiecie za podatek 
czvli: „ Tango Argentvńskie" 

s iestety anarchią na szo• Frolew1cza zabił we Lwowie padh: W esely, na skutek s.pale 
~:ch,n spowodowały cały szereg ~ieśniaka, kt?~Y usi~c;iwał prze• nia ha~ulców, Łączkowski o" 
nieszczęśliwych wypadków. biec w ostatnie) chwili przed pę r~z Miiller, na skutek uszkodze 

w dniu wczorajszym donosi dząc~ ~aszyną: . ma ~weJ masz~ny podczas zde~ 
(A. E.) Popularny właściciel' kowym wzrokiem. - Rób pan 
koly tańca pan Michał Kolo" :zajęcie. Tylko, że - jak pan 

liśmy 0 katastrofie niemieckie- Nte?11ecki kierowca m]r. Fa- tzema z taksowką w Warsza~ 
go kierowcy Klinga, obecnie zaś by na1echał s~ym M.ercedes~m wie. 

'l'Otek, siedział właśnie ponu• widzisz - sala pusta. Więc je• 
__ :m_„„„--„----1 Nr. 9 na kobietę, ktora pomo" Mimo najprzeróżniejszych, 

sła śmierć na miejscu. T ragicz mniej lub więcej niebezpie.::i:~ 
ny wypadek miał miejsce w No~ ftych przygód, zawodnicy iada w pustej sali, gdy naraz dyna rzecz, którf możesz pan u 

rzwi się otworzyły i ws:z.edł tę mnie wzifć, to lekcja tańca. · 
i, WfSały mężczyzna o drapież Bierz ił pan, znakiem tego!! 

Poradnia irciowa 
Rolfa Nelsona ym wejrzeniu. Pan Kolowrotek chwycił se„ 

· - Pan Michał Kolowrotek? kwestratora za krawat i podf" Nłeszc:ęśUwa Lolka. Proszę t><>fa• 
, spytał przybysz. gnfł go gwałtownie naprzód. tygować się do mnie na bezpłatną 
\. - Tak je.:it, - Tangiego na pOCZftekT - konferencję. Przyjmuję 3-7, Warsza• 
· - Po zaległy po:latek przy• krzyknfł. - Lewf ·nóżk<11! Pra• w~:i:i: 6t 6• Ojca swego nie zoba• 
iihodzę. Wf nóżkflT Ruszaj pan platfu• czy Pani nigdy. Żyję w Ameryce za 

- Hm„. - mruknł; pan Mi samy do wielkiej anielki. Gdzie jęty i obarczony wieloma sprawami 
~hal. - Szkoda, żeś się pan f a11 te kopyto wystawiasz, łamago? O swojej rodzinie w Polsce zapom• 
~ygowal. Ni"e zapłacę, poni·„„ A masz psiakrew, żebyś nie wy nial już. Nic kochał swojej żony a • "' Pani matki. W olał ucieczkę w nic• 

azm.' że akuratnie pieniędzy nie stawiał! · znane aniiell dalsze współżycie. 
- Moje odciski111 - chwy" Pani jest nerwowa i nieopanowana. 

'l · kw w stosunku do swoich synów. Na , - Muszf byt teraz pienif• Cl się za nogę se. estrator. d:ticci wpływa to bardzo niekorzysb 
~e. - A tera poleczka! - WO• nie. Stają się również nerwowe. Sy 
! - A skfd? Już dwa miesif• lal nieubłagany profesor. tuacja materialna poprawiła się Pani 
t::e, 1'ak ucznia nie widziałem. Puść pan ten nagniotek, trza by ostatnio i wyczuwam dalszą poprawę. 

l d "ć · ś k k" Wypoczynek przydałby się Pani ner• 

~ 
- Komu pan będziesz gitarę o uprze zz , ze pan po rac ie wom bardzo. 

awracal? A zresztf nic mnie nasienie! Na jednej nodze bę• Anłckia E. z. O. Zamiast być do• 
;to nie obchodzi! dziesz pan tańczył? Niech i brą żoną dla swego męża, który 

_ Masz pan rac/ę. Grunt tak będzie, jadziem! Oj dira, ciężko pracuje osłodzić życie szuka 
d • 1 Pani romansów. Ostatnio widu1e się 

clę nie przejmować. ira, rym cym 7m. Pani z. człowiekiem przez ktćrego :tła 
W ł · ? ** mała Pani wiarę mężowi. Zie Pani - ięc nie zap aczsz pan.-· Choreografia jest bardzo pię• uczyniła poni~aż ów Pan wcale Pa 

\ukn~l sekwestrator. kną sztuk~. nią nie kocha, wykorzystuje jeno. Ra 
- Nie. Jednakże pronrmusowe i'ei' sze dzę zaprzestać, nie pozwolić na dal• 

•J szc zbliżenia. -. Wobec tego zajęcie panu rzenie, zwłaszcza śród urzędni:i Mąż, gdy się dowie, - a grozi to 
zrobię! ków państwowych, jest przez Pani - wynuci Panią z domu. a 

W panu Kolowrotku ukipfa prawo zakazane. przyjaciel wtedy nie przyjmie, wobec 
lo. z tego powodu S"d skazał czego poz~stanie. Pani bez dachu ~ad 

' J_ l I "t • • głową. Niebezpieczna gra. Prz.yimu - Rob pan - syrcną, pa= pana Kołowrotka na mresrąc :l:i I je obecnie or! 3-7 w Wan:„:iwie Zie\ 
trzq.c na sekwestratora bazylisz0 resztu. .,,, 4 '"' 

wym Sączu. · dalej. 

losowanie ksiaieczek prem. P. K. o. 
Dnia 27 czerwca 1938 r. odbyło się 

w PKO drugie publiczne premiowa• 
nie książeczek oszczędnościowych se• 
rii V, grupy C. 

W premiowaniu brały udział kslą• 
żeczki, na które wniesiono wszystkie 
wkładki :ta ubiegły kwartał w terminie 
do dnia 31 maja 1938 r. 

Premie po :tł. SO.O paJły na Nr. Nr. 
805.785, 828.645, 8:56.729, 840.715, 
855.880. 

Premie po zł. 250. - padły na Nr. 
Nr.: 801.956, 802 867, 804.231 804.833, 
809.737, 812.095, 813.875, 819.573, 
8~1.258, 831.751, -834.176, 835.155, 
836.082, 838.626, 853.496, 853.546, 
855.729, 86U59, 861.948, 862.725, 
863.449, 865.583, 867.713, 868.327, 
868.761. 

Premie po zł. 100.- padły na Nr. 
Nr.: 801.035, 801.094, 801.259, 801.530, 

801.838, 802.237, 802.331, 
802.669, 804.599, 805.743, 
806.998, 807.239, 807.943, 
809.265, 810.458, 810.73i. 
811.13t>, 812.690, 813.943, 
814.016, 814.231, 814.543, 
815.608, 816.624, 819.343, 
821.847, 822.100, 823.406, 
826.220, 828.113, 829.588, 
830.717, 830.876, 933.769, 
834.072, 834.427, 838.055, 
837.892, 838.274, 839.519, 
841.270, 844.352, 844.818, 
845.209, 848.297, 848.698, 
851.674, 851.866. 852,,.179, 
852.576, 853.119 85).502, 
854.328, 854.394, 854 418, 
854.428, 854.815. 855.369, 
856.562, 857.221, 859.310, 
861.173, 861.328, 861.454, 
863.766, 864.533, 866.018, 
866.437, 866.579, 867.189. 

803.658, 
806140. 
809.249, 
810.974, 
913.991, 
815.518, 
821.207, 
825.594, 
829.941, 
834.056, 
837.875, 
841.157, 
844.975, 
850.228, 
852.225, 
853.713, 
854.418, 
855.490, 
860.059, 
862.756, 
866.214, 

Zamiana starv'h okular6w na nowe I 
Poco męcz:yć oczy p_orysowanymi, 
nieodpowiednimi od dłuższego cza• 
su szkłami, gdy można je zamienić 
tvlko soboty na naukowo opraco• 
wane i dobierane darmo w Instytu• 
cie FHtorex de P:lr•• Kredv+l'lwa 9. 

Okulary dwuogniskowe czynią oc:y 
młodymi, służą wdał i zbliska jedno• 
cześnie bez ich zamiany, zdejmowa• 
nia, humory~tycznego 'tsuwania na 
czoło h1b czuliP.k nosa.. 
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ChińCZJCV odparli WSZJSlkie ataki 
Japonia przvgotowuie sie do nowej ofenzrw1 

Popsutr urlop 
HANKA U Komunikat chiń wysadzenia desantu w Swatow, I tym znaczne straty. pończycy coraz to powi~kszaj\ 

ski donosi, że ~v ciągu dnia wczo jednak zo~tali wyp~r.ci z powro . Z _drugiej s~rony, chi~s~a slu s~e ~iły V: m. Amoy, które sta­
rajszego ataku głównych sił ja' tern na okręty, pomosłszy przy zbą. mformacy1na donosi, ze Ja" n.ie się g~ow~~ i;>unktem opar-
pońskich wzdłui rzeki J apg• Tse · cia ~a 1ai:sonskie1 ~oty na po" 

- Cały urlop miałe~ pop• podtrzymane przez flotę, zosta- · łudmowym wybrzezu. 
sutyl - westchnął pan Gołą· ły na wszys~kic:h pun~tac~ !'d* ~ PINGWIN chłodzi PINGWIN słodzi ~ Pr~sa chińska. wyraia. oba-. 
bek. parte. Lotnictwo Japonskte t ar ' 1 

· wę, ze Amoy me posłuzył ;a 
- Chorował pan? tyleria okręto~a przejawiły .~· 1 ~PINGWIN każdemu dogodzL puk~ wyjśc~a. dla <?wel ofen~. -
- Nie l gromną energię; 1ednak Chm• wy 1aponsk1e1 w wielkim stylu. 
- Zakochał się pan nieszczę czycy utrzymali swe pozycje 

~li wie? pod Ma tang, na Jang~ Tse. Pozy 

sulo•:::~:0z:·::b::~:::: ~J:~ii~l.~~;~~gg Ostry atak hitlerowców na Habsburgów 
funkcjonuje. nad 40 latających tnin, co nie W k f • k J • f · • 

- Nie rozumiem. dało jednak skutków. nu cesarza ranłlSZ I oze I wrogiem rezrmu 
- Uważa pan przed wyjaz - 1k 

dem na urlop do Krynicy zgło• Jednocześnie po obu brze• WIEDEN. ,~Wieqer Voe: i• 
silem na poczcie, żeby wszyst• gach Jang•Tse rozwinęły się na scher Beobachter" rozpoczął 
kie listy dla Antoniego Gołąb• wielką skalę walki piechoty, kampanię przeciw Habsbur• 
ka, to znaczy dla mnie, kiero• wspomaganej z obu stron przez gom, posiadającym dobra w 
wać do Krynicy. liczne oddziały broni technicz• Austrii. Pismo zarzuca arc. Hu• 

Bo w domu tylko staruszek, nej. Stopniowo walki skoncen• bertowi Salwatorowi, wnuko• 
mój ojciec, został i bałem się, tro~ały się ~ rejonie. Sankou, wi cesarza FranciszkahJózefa, że 
ie mi jakiś ważny list za.gubi Ch1!1czycy k!lka~ro~ie atako• w swy~h rozległyc dobr~ch 
albo przegapi. '1 wa~i desenat ~aponski ~ m. Hi:n prowadzi antyspqłe~ną pohty• 

swym dyrektOrem, Czechem z twierdzą ideologii Heimwehry. 
pochodzenia, mają - zdaniem Arcyksiąże Salwator zwolnil 
pisma - %ajmować również nie z pracy w swych dobrach przed 
przyjazne stanowisko wobec kilku dniami większą część za„ 
partii narodowo " socjalistycz• jętych tam robotników, co pi• 
nej. Miejscowość Persenberg - smo nazywa sabotażem narodo 
ośrodek posiadłości arcyksięcia wo - socjalistycznej odbudowy 
Salwatora . był swego czasu ' Austrii. 

Pojechaliśmy z żoną i zaraz lu t ~stat.ecz!11e wyparli go .z m~a kę w s~o~unku do za1~tyc~1 tam d 
po przyjeździe mówię do niej: sta, l.ikwt~UjąC w ten sp~sob i;iie I robotmkow. rol?ych l lespych, Zapowie ź represy1· przeciw autonomistom 

- Trzeba do ojca parę słów bezp1ecz~nstwo, zagrazaiące 1m ~yna~adza1ąc ich pracę w spo 
!J.apisać, jak nam droga przesz· z połu~ma. . . • sob med~s~ateczny. Słowak - minister sprawiedliwoici - grozi 
Ja, bo będzie niespokojny. Japonczycy pot10w1h probę Arcyk~tąze Salwator wraz ze stronnictwu ks. Hlinki 

Bo mój ojciec, uważa pan, -
jJ·ąescty.bardzo uczuciowy i kocha· „„,, Ka1·zer w1·1helm li PRAGA. Min. sprawiedliwo„ IW ści Słowak, dr. Derer na zebra• 
Więc zaraz .Pierwszego dnia chce przenieit sie do Szwajcarii niu młodzieży demokratycznej 

wysłałem kartę. z l b h w Davinskiej Novej Wsi wy• 
Po dwóch dniach przVlrhodzi PARY . Dziennik „Paris - jące na ce u na ycie tego otc" głosił przemówienie, zapowia" 

d d 
7 

V Midi" donosi z Bazylei„ ie b. lu d · · kl 
0 starego epesza! cesarz Wilhelm 2•gi nawiązał 

0

Dziennik notuje pogłoski, że a1ące w mezwy e ostrej for• 
C „D~aczegło? nic nie piszecie? przez pełnomocników z właśc:i„ b. cesarz, który ma obecnie i9 mie walkdę ze „szkodnikami pań 
... i·eoc'~.tę sta 0 Niespokojny oj„ cielami hotelu „Verita" w As• lat i w r. b. ma obchodzić 50atą stwa i z rajcami". ~ k · L d · k · „Urz~dnicy państwowi, pra• 

Nie wiedział ... m, co to ma •na onie w poblizu ocama na rocznic~ swe1 oronaC]i, nie zno . d . b. tw , " '" Lago Maggiore rokowania, ma• si bbecnie klimatu Holandii i cowmcy· prze się tors pan• 
.czyć, więc wysłałem drugi list, pragną.łby przenieść się nad La„ stwowych i księża, którzy o• 
'l>ekNspres". d go ·Maggiore. trzymują część pensji ze skarbu 

astępnego nia znów do• E GZEM E ~:~:it ~I~;:;· Pi:!~, Dziennik twierdzi jednak, ie państwa - mówił minister -
staję depeszę z Warszwy: oparzenia, szorstkość, czerwoność, ład . k" . t będą oddani pod sąd, gdyby 

„Nie rozumie mtwojego mil.- swędzenie skóry, usuwa bezwzględnie wł dze szhwaJcarsdie me 0 rzymda zawinilli przeciwko całości, su" 
czeniat. DenE:szu:1· natychmi"ast dział-ri"cY wszechstronnie ,,krem .te• Y otyc czas ża nego zawia 0 

• • • f · d k „ ' a1„ m'"1·en1·a· o tych zamt'arach b. ce* tyweren1?-osc1, ttworml b1e d ebmobra• 
Co SI. - „ wa · tał ? z generacy1·ny" Laboratorium: Magister .., „ mt s o • rozpacza„ sa-a. . czn~1 pan. s .a u g y y. ra„ 
ny ojiciecl" ~~?:;~1i!i6~n_rs.:z:awa. Aleja 3•go „„ · h u:dztał w takich orgamzaqach, 

które pracują przeciwko całfJści 
i suwerenności republiki". 

Chociaż min. Derer nie wy­
mienił kogo ma na myśli, prasa 
czeska, komentując to przemó­
wienie, pisze wyłącznie o stron­
nictwie ludowym ks. Hlinki. 

Zapowiedź zaostrzenia kursu 
antysłowackiego wywarła tutaj 
wielkie wrażenie, gdyż w zesw 
wieniu z zapowiedzianą reforw 
mą językową, mającą wprowa­
dzić w Słowacji wyłącznie sło­
wackie urzędowa·nie, dowodzi 
chwiejności . polityki rządowej 
wobec Słowaków i braku prze.. 
myślanego programu działania. 

Za ,głowę się złaipałem! I do• Tuba zł. 1.50, 3.• Ządał w składach 
piero mi się po południu wszy~ aptecznych, perfumeriach. Gdzie nic• G I E Ł D A 
stko wyjaśniło. Przyniósł mi li" ma wysyłamy po nadesłaniu zł. 3.00 
t b d franco, lub za pobraniem zł. 3.50. 

Powódź zniszczyła zbiory 
~ on.os: o y w~ moje listy ?; 
dopiskiem „wyjechał do Kryni- Mocna tendencja utrzymuje się w 
cy". R A D I Q dalszym ciągu. · Bank Polski płaci: 

Bo ia Antoni Gołąbek i oj„ WALUTY 
ciec Antoni Gołąbek! I adres I SRODA, DN. 29 CZERWCA Dolar 5.275, Fr. franc. 14.82, Fr. 
też ten sam! I . szw. 121.50, funt. ang. 26.24, palestyi1 
Myślę sob1"e· depe . 7.15 Apel polskich marynarzy - ski 25.95, Gulden Gd. 99.75, M. niem. 

. , · . szy moze transmisja ze statku wojennego w qdy 72, srebrna 98. 
n~e odeśllą. Moze stary dosta„ ni. 7.30 Koncert poranny w wykona. DEWIZY 

i zniosła a mostów w Austrii 
WIEDE~. Trwające wczo„ 

raj w ciągu kilku godzin w pół 
nocno " zachodniej Styrii burze 
połączone z ulewami zalały w 
p,owiecie Hartberg uprawne po• 
la, niszcząc zupełnie tegoroczne 

zbiory. 
W wezbranych wodach uto. 

nęło również wiele sztuk bydła. 
W całym powiecie doznały po 
ważnych uszkodzeń drogi, a 8 
mostów zo$tało zerwanych. 

nie. niu orkiestry Marynarki Wojennej. . . 
I zade eszowałem· Jesteś 8.00 Dziennik poranny. 8.15 Poranny- Belgia 90.20, Holandia 294.15, Lon~ DINOL -- oouy r•ec·vwiście z EB o w 

d 
. P · " my koncert rozrywkowy. 9.00 Transmisja dyn 26.33, N Jork.kabe.I 5.31, Paryz n ~ M 

~ ~~il Wszystko w porząd• nabożeństwa z Gdyni. 10.40 Claude 14.83, Praga 18.45, Szwa1caria 122. naileps:z:a PASTA do 
ku . Debussy: „Morz:e" - poemat sy~to.' PAPIERY PROCENTOWE w nocy przychodzi nowa de niczny. 11.10 „Serce Władystawa I Dolarówka 42.50, 3 proc. inwest. I u . k 
pcsza od ojca· IV.ego" - felieton. 11.20 „Morze ·- em. 81.25, II em. 82,50, serie 92.50, 4 mowa wo1~ owa faR'USkO·lurecL· 

Je
.el" · d• • k . . tematem piosenki" (płyty).11.45 Pog;, •. proc. konsolid. 67, 4 i pół proc. poż. · . .J ' lllG 

" . z. 1. me acie zn~ u zyc1a, danka aktualna. 12.03 Przemówienie wewn. 6650, 4 i pół proc. L. Z. Z. 
przy1ezdzam do Krymcyl Zroz protektora L. M. K. gen. broni Kazi• 64.50, 5 proc. L. Z. W. 1933 r. 74.50, ZOStanie niebawem podpiS8ft8 
paczony ojciec". mierza Sosnkowskiego z okazji ,,Dnia Koąwers. 71, 5 proc. L. Z. lodzi 1933 
Ładny szpas! Staruszek się Morza": 12.13 Poranek muzr.cznv (z r. 67 50. 

będzie tłukł taki ka ł d . . Poznania). 13.10 „Dannemora - wy. AKCJE 

J . h .w!a Cro~i. jątek z powieści. 13.25 Muzyka obia• B. Handl. 47, B. Polski 120, Warsz. 

ANTIOCHIA. Rozmoy,-y I sad i obecnie omawiane są szc"?e 
przedstawicieli sztabów francu" g6ly współpracy pomiędzy 11bu 
skiego i tureckiego trwają na• sztabami. Pogłoski o przybyciu 
dal. do Sandzaku oddziałów armii eszcz.e się roz~ oru1e . o 1a dowa. 15.00 „Miasto Gdynia" - słu ' Cukier 47, Warsz. Węgiel 29.75, lil, 

narobiłem_! C<? 1a narobiłem! chowisko. 15.30 Audycja dla wsi. 16.30 pop 74.25, Modrzcjów 12.50, Ostro• 
. T elefon1czme porozumieć się ~apela ludowa. 17.30 Transmisja z ±y. wiec 57.25, Rudzki 9.25, Starachowi• Ob" • ęł • • ł 

me można, .bo telefon kazałem ci.a. 18.00 Powszech~v. Te~~f Wyobrat. ~e 37.25, Haberbusch 48, Żyrardów . te strony o.s1ą~n y JUZ ca 
na czas urlopu zamk . · ni. 18.30 „Na morskie1 fali - koncert _,1.75. kowite porozumienie co do za-. . ' nąc 1 zr.e,s.z~ rozrywkovvy. 20.05 Muzyka taneczna 
!ą moJ staruszek głuchy 1est, (płyty). 20.45 Dziennik wieczorny. 
Jak pień! 2~.55 Pogadanka aktualna. 21.10 „Cho 

Nie ma innej rady! Trzeba je pu~a Polsk~ Ziemia" (aud. II). 21.50 
chać do Wars~ , f ~1adomośc1 sporl<?,we. 22.15 „Od Gdy 

. . „a."~ Y · I ni do Ne~ Yorku - audycja mu::y. 
.. N°. 1 P?Jechahsmy. Po przy• ' czna. 22.)0 Capstrzyk polskich mary. 
Jezdzie, zonę posłałem do do~ narzy - transmisja ze statku wojenne 

Jedyne NIERDZEWNE 
OSTRZA 

tureckiej, jak oświadczają w ka 
łach poi~formowanvch, sa przed 
wczesne. -.... 

goli 15·20 
razv 

2ądać wszędzie 

mu, żeby ojca uspokoiła, a sam go w Gdyni. 
prosto z dworca poleciałem na WARSZAWA II. (Mokotów) 
poc.ztę żeby swoje '7głoszenie 15.00 Tematy morskie w muzyce 
odwoł~ć. żeby mi od cl · ~ ws (płyty). 15.50 F~lieton ~k~ualny. 16.00 

• . ZI:; zy Koncert muzyki po1sk1eJ. 17 OO -
stk1e h~ty na wa1.1szaiwski adres 22.00 Przerwa. 22.00 Koncert Tria Pol 
odsyłali. skiego Radia. 22.50 Muzyka taneczna . 

Podąg WJSkOCZJI Z SZJD 
Wielka katastrofa w Meksyku 

. Przylatuję do domu, żona 
siedzi w pustym mieszkaniu wu kazałem odsyłać do W ar• 
jak głupia. ' 

MEXICO CITY. Pociąg po•! ce po opuszczeniu stacji San 
śpieszny Mexico City - Lare• · Luis Potosi. 

bagażo~ oraz wagony I-s%tj i 
Il•giej klasy wyskoczyły z szyn, 
za wyjątkiem ciężkich wagonów 
pulmanowskich. Maszynista o„ 
raz palacze zostali ciężko zranie 
ni. 

- Gdzie ojciec? 
- Wyjechał nad ranem do 

Krynicy. Dozorca mówił, że się 
staruszek, aż trząsł ze zdener• 
wowania. 
Słabo mi się zrobiłol Co ro• 

bić? 
. Zona radzi: depeszuj do Kry 

nicy! 
, - Niestety! N:c : t"'go! De· 
:~s%a nie dojdzie, bo już zno• 

sza wy. 
- Trzeba wracać do Kryni.­

cyl 
Pojechaliśmy! Ojca już nie 

było. Pojechał za nami do War 

do wykoleił się dziś rano wkrót I Lokomotywa, tender, wagon 

łłajwyiei 40 godz. trgodniowo 
szi~~k. panie, z OJ. cem się go• wynosić będzie czas pracr w Amerrce d ~!czba zabi~ch i ra~nych jes\ · · · W . osc znaczna, Jakkolwiek doq-
niłe11:1. 1 .m~ mogłem ~o zaw1a• ASZYNGT<?N. Z Białego ny czas. pracy tygodniowej na chczas brak cyfr dokładnych. z . 
dom1c, z:_ 1estem ~drow. Domu donoszą! ze prezydent 40 godzin i. ustalający minima San Luis Mexico w słano na.-

A d~ac„ego, pam~? B_o pocz• j Roosevelt podpisał ~ sobotę te phc robotmczych. I tychmiast oddziały iatownic", 
ta za aobrze funkqonu1el ksty uc11walo1~Y_ch medawn? u• Ustawy te obowiązywać ma}ą które zajęły się przewozem rai\! 

Naooleon Sądek. "taw, ustanaw1a1ących maksima} na orzern}g lat trzech nych ora oc c · t . • z j:ysz ;ęn1em ont 
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nie. I nie trzeba mi się dziwić, Że w takiej ~ytuac:fi, 
w jakiej się znajdowałam, ~v:wnętrzyłam się. . 

- Teraz jestem bez za1ęc1a - przyznałam się. 
- I przez cały czas w obowią~ku pani była. 
- Nie przez cały czas. Ostatmo byłam sklepo$ 

wą ale straciłam miejsce. . . 
' - I co ·~ Andruś mi tam trochę opowiadał, ale 

takiemu nigdy wierzyć nie można . Niewiod~m?, czy 
nie napuszcza. Nie powiem, żeby dobrze mowJł. 

oświadczyłl . . . d • - A co takiego? 
- Ale nie mogłam mu pow1edz1ec. praw Y 0 so - Nie warto powtarzać? 

hic - mówiłam dalej, nie. z~aż~jąc na 1ego sło~va. -: _ Chciałabym wiedzieć. Myś[ałam, że to po• Wytłumaczył mi dokład~iej •. I .nagle:„ upny:• Inaczej ufożyłoby się mo1e zyc1e, gdyby pan me sta- rządny człowiek. 
tomniłam sobie je~o zachowa~ie .s1ę, 1ego. ciekawosc, nął na mojej drodze 1 - Il 
dopytywanie się, interesowanie się, czy nie dostałam - No, ale teraz to pani chce, żebym znów sta• _ Ale niech pan powie, co takiego wygadywał 
czegoś na pamiątkę od Kusprzakal • ł b' nął. d . k 

1 
na mnie 1 . . . d . ł 

_ A to ładny numer - pomyśila am s~ ie. - - W imieniu naszego z1ec a Wymusiłam na nim wreszcie, ze powie z1a : . Wiedział, iż byłam znajomą tamtego i ~hc1ał w~· Machnął ręką, chciał coś powiedzieć, ale w czas _ Podobno _Pan.i ko~binowała. ~ tym f;)'.•' 
badać czy czasem nie brałam udział~ w te1 obrzydli- się powstrzymał. . rem którego zarznęli! I Jeszcze z Jak1ms gosc1em, 
wcj zbrodni{ Tak mnie podchodził! Zakochanego - Wi~c jak to zrobimy? któ;ego nawet wsadzili do więzienia za tamtego! 
udawał! MiejiSce u siebi~ prop~:>n<;>wałl . - Niech pan mówi! Oburzyłam się i wyąarn~łam prawdę .Pa!1u !gna• 

_ Nie trzeba mu wierzyc 1 nie trzeba m~ wiele - Niech pani siada, jedziemy do mmc i skoń• cemu, jak to było. Powiedziałam .mu tez, ze wcale 
mówić. Fałszywy człowiek - mówił do mnie pan czonet . się nie myli, jeśli nie dobrze mówi o panu .Andrze„ 
Ignacy. h d • . d . - Jakto? Tak? Niech pani siada, jedziemy ju, bo chociaż mi pom?.gł ~ to tylko tyle, ze za-pła" 

- Nic mnie on nic obc o z1 - powie zta• i skończone? . . . cił za mnie w restauraqi, kiedy b~ła~ bar~zo gł?~· łam. - Lepiej pomów!lly o naszej s~a~ic. d - Przecież musimy wszystko omowic doku• na, to chciał za to zaraz na'dzwycza1ne1 wdz1ęc;noscil 
- Hm ... Właściwie co mamy mowie?„ Na ła • mentnic: kiedy zapowiedzi, mieszkanie jak przygos _ To takie buty? - zawołał. - .Tu 01~ cho~ 

ni kobietę się pan~ ~obiła.- Owszem, owszem„. tować i tak dalej. . . . dzi 
0 

tego kapusia, ale widzę z tego, ze musi .Pant 
Możemy porozmaw1ac. . • - Im prędzej, tym lepiej. Chodzi tylko. 0 ~o, zaraz znaleźć wikt i dach nad głową. Co będziemy 

Chyba się pan domyśla, czego mogę chciec żeby był ślub i dziecko żeby było oc.hrzcz~~e ~ak m• się ceregielowali Mamy się pobrać, to nie ma co. od• 
od pana. z . ne dzieci. Nie chcę się panu narzucac .. 1:0 ś!u?ie mo• kładać. Jedziemy po panme . rzec~y, wpaku1emy 

- Domyślam się . i nic domyślam. e ~n!e z~e· żerny się zaraz rozejść i może pan rob1c, co się panu wszystko na taksówkę i do mme! Mieszkam sam .. ~dobry chłopak! Do r~ny przyło~yćl .- smiał się. podoba! . . •
1 

ł l Namawiał mnie bardzo gorąco, przekonywał, ze 
Mnie nie było do śmi:c~';1· Powi~d;ia~a~ mu to. Mówiłam tak, a jednocześ!1ie mys a ai_n: i tak się pobierzemy, więc wszystko będzie w po" 
_ Chcę z panem mowie powa~me 1. me . mam _ Jeśli mam zostać jego zoną, czy nie skorzy• rządku. Zarabia dobrze, będę mi~ła, ~o tylko „zechcę. 

ochoty do śmiechu. Niech się pan tez sum1enn.ie. z~· stać, co się tak ni~podzie~anie. nadarza: chce mnie I Gdybym znajdowała si~ ~ mne1 ~ytuaq1, .~ew• 
stanowi nad tym, cz~go C?d pana chcę, a własc1w1e wziąć do swego m1eszka01a! Nie potrzebowałabym \ niebym namyślała się po~aznt~, czy się. ;~odz~c na 
.Ue tyle ja, ile pańskie dz1eckot nocować na schodach! . takj propozycję, ale co 1a miaJam. robic. Miałam Nachmurzył się po tych moich. słow~ch. . _ Co będziemy mówili już o rozejściu s1ęl - godzinami wystawać w pośrednictwie, ~ po tym 

- Rozumiem, że inoze panu meprzy1em01e roz• mówił tymczasem pan Ignacy. - Mamy czasl Trze• układać się spać gł_odna na s~hoda~h? Toz to gorsze, mawiać o tej sprawie. . . baby najpierw oblać ·nasze ~arę~zyn.yl Jak pragnę niż psie, takie życie! .Z.godziłam. się ..• 
- Nie„. Dlaczego? Z ładną k®1etą zawsze J~St zdrow.iat Gdyby mi kito powiedział, ze się tak zarę" W godzinę późnieJ wchodziłam 1uz do nowego 

przyjemnie rozmawiać - uśmiechał się, znów: nie- czę z samego rana, tobym go obsztprcowałl. A t~ mieszkania, gdzie miałam być panią i żoną pana wyraźnie. - Więc właściwie, jak to sobie pam wy• maszt Jak to ni.gdy niewia:dom~,. c,o człow1ekq"."'~ Ignacego. . 
obraża? Co ja tu mogę zrobić? spadnie na głowęt Co pam wła~c1wie ter.az robi. Nie robiłam tego z 1ekkim sercei_n. Pan lgna~y: 

- Dziecko właściwie jest ochrzczone ~ylko Gdzie pani mieszika? Pytałem się AndrUSJa, ale on nie podobał mi się', ani z wyglądu, am z zachowam~ 
z wody. Naw~t jeśli się pan po~a .za oj~a.' to tez bę• nie chciał mi nic pow:iedzieć. Cwaniak ~ krętacz. le: się. Nawet mu do głowy nie przyszło UtSzan.owac 
thie miał napllSane w metryce, 1z 1est meśllubny. piejby swojej baby pilnował, karaluch 1edenl Kap\ls mnie, chociaż. byłam taka zmęczona, głodna, mewy„ . - Znaczy się, żeby było wszystko w .Porząd- tak.il k 

. b ć? tr ł t ak spana, znę ana. . . • d ił JCu. musielibyśmy się po ra -:- pa zy . mi .P~os 0 Wvzywał go tam jesZ>Czc j oś. Sam się uwalił zaraz po tym, bo całą noc Je~ z 
w oczy przez chwilę, a po tym, Jak to męzczyzm po- W~hałam się, czy powiedzieć mu prawdę, czy na taksówce. Musiał wypocząć. 
trafi·,, przesunął. p~ mnie :w~rokiem, 1akby c~c~ł Tak się zaczęło moje życie „małżeńskie„ bez ocenić, czy nada1ę się mu n~. zonę .. -;- Czem~ ~ie... •

1 
b 

Gotów jestem nawet wo~nosc utracie dla tak1e1 ko- s 11 Zaraz następnego dnia powiedfiała°! de'.! niego: 
b).e<tyl Jak pragnę zdrow1at _ Nie ma potrzeby teraz trzymac dziecka w 
, - Pan jest nadal kawalerem? • zakładzie. Pojedziemy i zabierzemy je do naszego _ Bóg jakoś strzegł do tej pory - roześmiał domu. 

n~ - E, dziś nie będz.ie kiedy. Muszę trochę po" - To teraz powinien pan być pokarany za jeździć. Wszystka forsa wyszła 1 
swoje grzechy. Ma pan okazję odku'Pić krzywd~, r.L p

0 
prawdzie wydał trochę pieniędzy, bo trzeba którą pan wyr.ząd:~ił niewinne!11u dziec~u. N~~ ~ było to i owo kupić do mieszkania. Nieład tam był 

o mnie chodzi. Cierpiałam za. swo1ą głupotę 1 do dz1s straszny. Ani jednego garnka, ani jednego całe?o 
za nią cierpię. . · · · 

1 PRZE z I EB IE N I U kubka ani jednego porządnego krzesła, pościel 
'! - Jakto? PRZY okrop~a. Po prostu wierzyć si~ nie chciało, jak czło• ,A - A choćby tak, 'ie trafiał mi się nie jeden PO" GRYPIE .

1 
I~ A T'ARZE i wiek mieszkał w tym wszystkim. 

iq'dny człowiek, który mi się oświadczał„. ""'I~ "" (Dalszy ciąg jutro). 

-&w~!Tu~ładnaj~~~~~~~e~~---•••••••••••••••~•••••••••••••••••••••~ 
Tajen1nlce szpieqostwa chciałby1spC:n m~i~ ~d~fed~t.ć-i był przygnębiany. To wszyst• J~k gdyby od mechcema rz:u„ I M' t Mal l · e • ny. A jednak w głębi duszy I Czwartego dni3: zadz~oniła. 

· · · 'eszkanm? ko trwa już zbyt długo. Chciał• ciła: N I EBE Zp I ECZNA GRA '""::~~;5J~:~~fi~v/:;,,~~~ ~;,:;!~~i~~ il't~ci••;i~ kd:t~)! n;,- !~~~i~~~· :i~e; ~~~ 
Był to sąsiad, von Saupc!, ~t6ry I nym brzmieniu miał jak skrzyp• 

· by sprawić pani przyjemność. wola Baza„. colm. Zapraszam pana do sic• 
_ Alei oczywiście. Podczas 'obiadu zdał Malcolm bie na podwieczorek. 

wszczął rozmowę i .pod b!ah~i pre. ce rozliczne odcienie. 
tekstami zawarł z nim zna1omosć. Po • . • 
kilku dniach zaprosił Malcolma ze so• - Panno Elzb1eto - ciągnął 
"4 na pewne przyjęcie, gdzie zapoznał dalej von Saupel - zapewniam 
flO & pit;kJii panną von Lurzen. panią, czaruje swą grą„. 
;. 1 • 1 4. ; · .,,..,. A więc: Elżbieta von Luzern. 

Na pierwszy nuf ok'a jej uro• Elżbieta von Luzern. 
Cła wydawała się nader przecięt- Elżbietęi. von Luzern. 

' ną. Widać obnażała swe wdzię~ Harry Malcolm powtórzył so, 
ki dopiero po zbliżeniu. Już w bie w pamięci kill<;akrotnie to i• 
czasie rozmowy z nią zachodziła mię i nazwisko. A więc postano 
}N niej jakaś przemiana - odk.ry wiła przedstawić mu się jako El• 
wała się, jak muszla ślimaka.„ żbieta von Luzem. Jak się jed$ 
r Czarne, krucze włosy, czarne nak wtedy nazywała, gdy in• 
oczy i blada twarz - to wszyst. nych poznawała? 
ko było tylko obramowaniem O• Jak nazywała się wtedy, gdy 
brazu. Pociągała ku sobie ja„ zapoznała się z Maksem, które• 
kimś wewnętrznym wdziękiem, go oddała w ręce kata? 
który jaśniał w jej oczach, prze• Ale nade wszystko: nie wol• 
ślizgiwał się po przez uśmiech. I no mu okazywać najmniejszego 
coś jeszcze: sprawiała wrażenie zainteresowania jej osobą. Prze• 
·kof>iety o wielkie łagodności, ko cież to tylko od niej zależy, czy 
biety, która nie natrafiła jeszcze będą się nadal spotykać. Tak 
na człowieka , któryby opanował postępowała dotąd. Ale Harry 
jej serce. Była . bez ~ątpien~a Malcolm wiedział jedno: jeśli o• 
władcza: musiałaby takiego męz• na, osądziwszy jego powierz• 
czyznę sama odszukać i wybrać. chowność postanowi, że gra nie 
A wtedy, wobec wybrańca swe• warta jest świeczki, jeśli nie ')ka 
go serca, zniknęłyby jej hamul• że w stosunku do, niego należy• 
.:e. ~ego zainteresowania - jeśli zui 

- Pan Malcolm, mister H ar> K.nie z jego życia tak nagle, jak 
·y Malcolm jest zapalonym pia• nagle zjawiła się - będzie tym 
nistą - dodał von Saupel. do żywego dotknięty. 

- Ach tak... Odczuje to jako osobista obra 
Głos jej miękki o przytłumia• z~ 

dokładne sprawozdanie attache p d ł • · d M 1 .,,Im - Jestem zawsze do pani u• . k rrt_· wi With. o a a swo1 a res. ac.., 
ł WOJS ~wemu, a1oro odnotował: ale był chwilę wzbu S ug.„ k p Wl 

- Wobec tego pozwolę so• 
0 0 

• rzony, ale potrafił opanować się 
bie do pana zadzwonić.„ - Być może - zakończył - szybko. Gdy nacisnął dzwonek 

Tak się rozpoczęło. postanowiła w końcu, że jest{;m jej mieszkania był już zupełnie 
Harry Malcolm wiedział, że zbyt mało ciekawą osobistością, spokojny. 

nieznajoma Elisabeta von Lu• i dlat~go zerwała„.. . . Pokojówka otworzyła mu 
zern rozpoczęła grę. Musiał tę Ma1or zachmurzył się 1 po drzwi i zaprowadziła go do sa• 
grę przyjąć. namyśle odrzekł: lonu, gdzie na kozetce spoc:/• 

Teraz nie ma drogi powrotu. - Sądzę jednakowoż, ż~ wa wała panna Elżbieta. Miała na 
*** sza znajomość, wspólne ś01ada• sobie białą sukienkę, prostą, a 

Nazajutrz panna Elżbieta nie nia i ciągłe telefony - to wszy jednak elegancką, włosy ucz~$ 
dzwoniła. stko winno było ją d.ostateczn~e sane po grecku, spięte tylko zło 

Po tym minął jeszcze dzień. zainteresować. Załozyłbym ~ię tą klamrą. 
I dzień trzeci. z panem, że wkrótce dowiemy Przywitała go miłym uśmie• Zmieniło się tylko jedno: pań się 0 niej wielu ciekawych rze• chem. 
stwo von Saupel zginęli z hory• czy.„ 
tu. Dzwonił do nich pewn•!go lkł . ł . - Jakże się cieszę, Że p.'ln 
razu i dowiedział się, że wyje• Po tym zami · • spo1rza . wm• przyszedł - oderwała się śpie• 
chali. Wyjechali, nie pożegnaw kliwie w twarz Malcolma 1 zno 1 wnym głosem. - Czy nalać pa 
szy się przed tym. Rol3: p~na wu spytał: 1 nu herbaty? 
sąsiada była teraz zupełme JaS• -. Czy ona jest naprawdę ta Sama napełniła filiżanki. \Ve 
na. Był tylko ogniwem ciążą• ka piękna? . . . . _ • solo opov.:iadała o swoich zain~ 
cym, został W_Yznacz.~.ny do • - Twarz JeJ nie pdsiati FJlei teresowam31c~ muzyką, a ~al$ 
„wstępnych zna1omośc1 • qalnego uroku.- 0 rze b~ colm uwazme rozglądał się w 

. . colm. - Ale ntc mogę so te około 
Harry przypommał sobte I w ·aśnić w czym tkwi jej siła · „ . l 

wszystkie szczegóły swych :coz YJ. . ' Poko1 był cały biały, umeb o 
mów z panem von Sauplem. Nie pocią~ająca.. . (Ył , wany w ultranowoczesnym s~y· 
ulega wątpliwości, że odegrał Ma1or skmął potakująco "' o- l~. Wszystko t~ tonęło w b1e$ 
swą rolę statysty z umiarem i wą. . h, naw~t. fortepian na m~talo• 
znajomością rzeczy. - Napewno posiada dar ra~ wych l'l:ozkacl~. Na tym bi~łym 

Ale Elżbieta nie dzwoni. Mo cjonalnego panowania nad ;"."''? tle odcmały się czarne po~1ery. 
że i lepiej: będzie mógł wrócić im ~dziękiel!l: a. \~obec takre~ Wszystko razem .Prz1'1.~mmalo 
do Londynu, zda raport i na je- brom są . męzczyzm zazwvcza1 raczet protestancki. kos.c1oł. 
go mieisce przviedzie ktoś in• bezhronn1.. <Dalszv CJ.aK 1utro) 
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Dyż.umv pr::odown ik w komisariacie odbiera tajemniczy 
telefon: jakiŚ głos wola o ratunek. W centrali telefonicznej 
udaje mu sie stwierdzić, że jest połączony z. mieszkaniem 
panstwa Poradzkich. na Marszałkowskiej numer„. Udaje się 
tam w towarzystwie trze eh policjantów i po wyważeniu drzwi, 
spostrzega w gabinecie na fotelu trupa starszego męż..czyzny. 

Po przybyciu prokuratora oraz inspektora Urzędu Slt·d• 
czego stwierdzono, ze zmarłym jest ziemianin Stanisław Za• 
bluka z. majątku Sos116wka. 

Poszukiwania nie dały rezultatu. Pewnego dnia wyłowie, 
no w nurtach Wisły topie)1.a , która miał na sobie bieliznę 
z. monogramem S P Pan! Poradzka rozpoznała w nim 
swego męż.a. 

Po pogrzebie, gdy Poradzka wróciła do domu, przy• 
niósł listonosz list. wysłany przed dwoma dniami przez Po. 
radzkiego z Mikułowa na Sląsku. 

W liście swym donosi Poradzki, ż.e został uwięziony 
w jakimś domu na Sląsku - adrresu sam nie znz 

Po otrzymaniu listu z. Mikułowa udał się Puchała w to• 
warz.ystwie szwagra Poradzkicgo i kilku wywiadowców samo, 
lotem do Katowir 

Ale Poradzkiegn iu i nie zastano, natomiast w pokoju 
o zakratowanym oknie leż.al na podiodze chłopiec, który trwał 
w stanie dziwnego odrętwienia 

Pewnego dnia, gdy pani ł'oradzka bawiła z dziećmi w Za. 
kopanem, niezwykła intrygantka zdołała ::wabić jej męża na 
bal karnawałowy w Reducie. 

Poradzki przybył na bal maskowy do Reduty, gdzie zbli• 
żyła się don piękna młoda kobieta w masce diablicy. Po 
krótkiej rozmowie opuści li salę balową i udali się taksówką 
w stronę Wilanowa. 

Po tygodniu Irys zaprosiła telefonicznie Poradzkiego 
do hotelu „Floryda", gdzie oczekiwała go w swym pokoju. 

Nazajutrz Poradzki napróż.no oczekiwał telefonu Irys. 
Udał się do hotelu, gdzie oświadczono mu, że mieszkała tu 
tylko jedną dobę , po c::vm wyjechała Udał się więc do biura 
adresowego, gdzie poda no mu, że Irena Podhorska mieszka 
na ulicy Koszykowej. 

Seweryn Poradzki rozpoczął poszukiwania za tajemni• 
czą damą: pewnego wieczora, gdy pociągiem pośpiesznym uda• 
wał się do Lwowa - usł y5z.ał w sąsiednim przedziale jakieś ję• kt. Wyszedł na korytarz, tu z.obaczył tajemniczą Irys. Oświad• 
ezył. że już więcej hie op usci jej, na to zaproponowała mu, by 
razem wyskoczyli w bieg n z wagonu. 

Poradz.ki wyskoczył w ślad za Ireną z. pociągu; konspiru• 
iąe przed nim wciąż. swe mieszkanie, zawiozła go Irena z. prze• 
wiązanymi (opaską) oczyma do swego pałacu, gdzie wprowa• 
dz.iła ~o do jednego z. pokojów. Tu odwiązała mu oczy i OŚ• 
~1iadczyła: ,,Muszę ci teraz wszystko wyjaśnić, ale czasu 
mam mało, bo oczekuje mnie wódz i bracia „Bractwa Bia• 
łych". 

Po udzieleniu prz.ez Poradz.kiego zgody na wstąpienie 
do Bractwa Białych, wy sz.ła Irena na kilka chwil i po po• 
'\\Tocie wprowadziła Por adzkiego do czarnego pokoju, w któ• 
rym zastał szereg mężcz. yzn, „braci". Wśród nich rozpoznał 
jednego znajomego z W arsz.awy, przemysłowca. Wszyscy 
wdziali białe płaszcze i kaptury i do pokoju wszedł wódz 
w czarnej masce. 

Wódz. włoż.ył na 5i ebie płaszcz., po czym podał również 
-płaszcz i kaptur Poradz. kiemu i wskazał mu, jak ma składać 
przysięgę. 

Poradzki złożył przysięgę, ale wnet po niej dowiedział 
si.ę. :te zajmuj.e miejsce po zamordowanym tej nocy w poś• 
.P1esznym pociągu Warszawa - Lwów Florianie Michorow• 
.skim. Mic~orowski został zamordowany dlatego, że z.łamał 
daną pzrys1ęgę. 

Seweryn Poradzki zadrżał na odgłos tych słów. 
Były one wypowiedziane tonem, który świadczył 
o bezwzględności, nieubłagalności.„ Jawna groźba 
wodza osadziła go na miejscu. Jak odgłosy tysiąca 
dzwonów tak brzmiały w jego uszach słowa wodza: 

- Już dziś brałeś udział w czynie Bractwa Bia• 
łych„. 

A gdyby mu nawet pozostaiwiono możność wy• 
boru, czyżby zechciał odejść i na zawsze zrezy~n?• 
wać z miłości cudnej, nieziwykłej Ireny Podhorskiej? 

Nie.„ 
Zresztą, jeśli tak znakomite jednostki należą do 

Bractwa, zapewne wiedzą co czyn~ą... Nikomu nie 
opowie o istnieniu tego klubu czy też zakonu i na 
tym koniec. A reszta nie obchodzi go wcale.„ 

Ale powoli, z toku dalszych obrad stało się dla 
Poradzkiego jasnym, co łączy tych ludzi z sobą„. 
Straszna prawda obna..żyła się z całą okrutnością 

Dopiero teraz wyjaśnił sobie Poradzki źródło 
tylu strasznych, niesamowitych morderstw, które 
miały miejsce ostatnio w kraju i wobec których po• 
licja była zupełnie bezradna ... Nie można było w Ża• 
den sposób wykryć sprawców ... 

Któż by mógł wpaść na myśl, że w takich mor• 
derstwach są zamieszane tak znane osobistości, jak 
doktór B., lub adwokat F., lub dyrektor Zet? 

Tak, teraz zdawał sobie Poradzki już sprawę 
ze wszystkiego. Ta straszna świadomość wstrząsnę• 
ła nim do głębi. 

Nie miał już jednak drogi odwrotu. 
Był już teraz mimo woli członkiem klubu prze• 

stępców „Bractwo Białych". Był związany przy się• 
gą„. A jeśli zechce się teraz wyswobodzić spod pa.i 
nowania Ireny Podhorskiej lub Hetman • Hetmań• 
skiego, to tylko w taki sposób, jak Florian Micho• 
rawski.„ Znajdą go gdzieś z przekłutym sercem ..• 

W taki oto sposób, wbrew swj woli został Po• 
radzki na owym zebraniu współwinnym przestępstw 
k.1.ubu „Bractwa Białych". Stał się dobrowolnym 
a zarazem zniewolonym sługą cudownej Ireny Pod• 
horskiej ... 

I tak samo, jak inni członkowie klubu, tak też 
i Porad;z;ki musiał teraz przygotować si~ do życia 
podwójnego. 

W dzień był szanowanym pO'WtSzechnie właści• 
cielem wielkiego przedsiębiorstwa budowlanego. 
W nocy „bi<lłym kapturem", uległym zupełnie rozka• 
zom Hetmana„Hetmańskiego i Ireny Podhorskiej„. 

Bractwo białego kaptura istniało już od szeregu 
lat. Jego założycie'lem był właśnie inżynier • archi• 
tekt Bazyli Hetman•Hetmański, syn Francuzki i Po• 
laka. 

Większość członków bractwa nie znała swego 
wodza, nie wiedzieli kim jest, jak się nazywa. Dla• 
tego też zjawiał się na posiedzeniach klubu w masce. 

Seweryn Poradzki był jednym z nielicznych, 
którzy mimo woli tozpoznaili kim jest ten wódz. 
Głos jego i postać cała przypomniały mu inżyniera, 
z którym nieraz zawierał umowy, ale nie był jeszcze 
przekonany, czy to jest właśnie on. 

Irena i Hetmański dbali nade wszystko .o to, 
by nikt nie dowiedział się, 'kim jest główny rozka• 
zodawca. Tajemniczość zresztą nadaje wszystkiemu 
powagi, uroczystości, narzuca stra1:h na otoczenie, na 
wahających się, na tych co mają słuchać i wykony• 
wać rozkazy. 
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obserwować, jak z jego podłużnej, bfadej twarzy 
spoziera na otoczenie para wielkich, namiętnych 
oczu. Oczy te wyrażały wolę władzy, rozkazodaw• 
stwa, nie znały żadnego hamulca.„ 

Ludzie zaufania wodza byli to zwykli przestęp• 

cy ... Niektórych z nich poznał podczas swej bytności 
za granicą, przy ruletce, gdy przegrał swe ostatnie 
pieniądze, i do tego nie tylko własne, ale również 
i innych osób„. 

Był zrozpaczony i miał zamiar odebrać sobie 
życie. 

Od tego kroku powstrzymało go dwóch mło• 
dzieńców, którzy w oczach jego poznali, z jakimi 
nosi się zamiarami. Byli to dwaj aferzyści, oszuści 
na wielką skalę, kitórzy w swym Życiu nie zarobili 
jeszcze nigdy ani grosza... · 

Dali mu pieniądze, które pochodziły. z różnych 
afer, kradzieży, handfo narkotykami ... Podsunęli mu 
również plan stworzenia na modłę zagranicznych 
band bractwa białego kaptura. Nie zazna już wtedy 
trosk o pieniądze, będzie mógł prowdzić najspokoj• 
niejsze życie i zaspakajać swe żądze i zachcianki ..• 

Z początku „praca" szła oporni-e. Klub liczył 
kilku członków, którzy działali jak zwykli oszuści 
Bazyli Hetman$Hetmański żył w wiecznym strachu 
przed wykryciem ł. ego zbrodniczej roli.„ 

A wtedy pad na genialny pomysł: przestępcze 
czyny powinni wykonywać ludzie z najlepszego to„ 
warzystwa. Tacy, na których nikt nie rzuci podejrze„ 
nia. Jak jednak można wciągnąć do tej bandy ta• 
kich oto ludzi? 

Bazyli Hetman•Hetmański wiedział, Że osiągnąć 
swój cel może tyl!ko przy pomocy kobiety o nie• 
zwykłej urodzie. Długo szukał, przebierał aż w koń• 
cu spotkał Irenę.„ 

Irena Podhorska była wtedy jeszcze młodą 
dziewczynką, która szukała pocieszenia po ciężkim 
ciosie, jaki otrzymała w swej pierwszej miłości. Tui 
przed ślubem, gdy życie wydawało się jej najpiek" 
niejszym - porzucił J. ą kochanek i ożenił się z inną 
kobietą„. Uczynił t-0 la pieniędzy ... 

Irena pałała nienawiścią nie tylko do swego na• 
rzeczonego, ale do wszystkich mężczyzn na globie 
ziemskim ... Bazyli Hetman•Hetmański zagrał na tych 
strunach. Była dla niego wymarz.oną partnerką 
i stworzyli najbardziej dobraną zbrodniczą parę. 

By zapomnieć o krzywdzie, jaką jej Życie przy• 
niosło, szukała silnych przeżyć. 

Poradzki zamilkł, opuścił głowę. Nie pytał wię• 
cej o nic. Zrozumiał już wszyStko. Przysią.gł, stało 
się, nie wróci tego co zaszło„. 

Tytko Irena Podhorska i kilku wybitniejszych 
członków miało swobodny dostęp do „wodza". 
Z nimi rozmawiał bez maski na twarzy. Oni to mogli .................................... _. ...... _ 

Dzięki jej współpracy uzyskał Hetman•Hetmań• 
ski grunt pod nogami. Wykorzystując swoje wdzię• 
ki i czar kobiety zdołała pozyskać dla bandy szereg 
znakomitych osób, które stały się narzędziem w rę• 
ku Bazylego„. Gdy tylko uczynili pierwszy krok, 
który był trudny i złożyli przysięgę - „wódz" zda• 
łgtł omotać ich sieci'} swej zbrodniczej działalności. 
Droga powrotna była dla nich zamknięta„. Musieli 
czynić to, co im przewódcy nakazywali. Jedną 
z ostatnich ofiar Ireny Podhorskiej był właśnie Se• 
weryn Poradzki. Banda szukała nowe.go człowieka, 
który stałby się powolnym narzędziem w ich ręku.„ 

(Dalszy ciąg jutro) 

LECH MUSZYŃSKI COPYRIGHT BY BULL 

D EM Oll TOR U 
PAMIĘTNIK KONIA WYŚCIGOWEGO 

52. 
- Dobrze - zaryczał Bill. 

- Powinienem był spodziewać 
się tego po tobie. Kto raz okpił 
wspólnika, ten i za drugim ra• 
zem zrobi tak samo. Ale weź 
chamie, sobie i to na dodatek!.. 
To mówiąc z całych sił walnął 
go pięścią w twarz. Człowiek u$ 
padł a kilku chłopców i stajen• 
nych nadbiegło i schwyciło Bil$ 
la za ręce. Nie wiem, co się po 
tym z nim stało, ale opowiada• 
no mi, że ten facet był kompa• 
nem Billa i Bill podstawił go ja$ 
ko fikcyjnego kupca po wyści• 
gu sprzedażnym. Gdy jednak 
zobaczył, jak z łatwością biję fa 
woryta o dziesięć długości, po$. 
stanowił kupić mnie rzeczywi$ 
ście dla siebie, a nie, iak bvło 

umówione, oddawać Billowi z 
powrotem. 

W ten sposób dostałem nowe 
go właściciela. Myślę, że Bill i 
Joe nie mogli nic na to poradzić, 
bo mój obecny właściciel kupił 
mnie w zupełnie prawidłowy 
sposób, przyczyną wszystkiego 
było to, Że Dan z.gubił bat. Gdy 
by to się nie stało, dostałbym 
jeszcze parę razów i mój nowy 
„szef" nie byłby nigdy dowie• 
dział się, co naprawdę jestem 
wart. 

W mojej nowej stajni stało 
pięć koni. Gdy mnie myto i 
czyszczono jeden z nich zarżał 
do mnie ze swego boksu. Obej$ 
rzałem się i zobaczyłem swego 
starego przyjaciela T rocadero. 
Ucieszyłem się strasznie z te~o 

I nieoczekiwanego spotkania. Sta I pytałem go o swoją matkę t z 
liśmy obok siebie, więc mogli• radością dowiedziałem się, że 
śmy dowoli rozmawiać. 

1 

pozostała ona w Wielkich Lą• 
Nile zagrzejesz długo miej kach. Panna Jadzia spodziewa$ 

sca w tej stajni - powiedział. . 'a się widocznie, że da ona jej 
- Od na.s konie odchodzą i drugiego takiego źrebca, jak ja. 
przychodzą bez przerwy!.. Pocieszyło mnie to trochę. 

!rocadero ~bja.śnił mnie, ~e Mój nowy właściciel parę ra-
mo1 nowy własc1c~el nazywa się zy dał mi forsowny galop, a po Walter Iks dodaJ""C' t · ił · d • · , • . ... . · ym pusc mme o wyscigu na - Dopokt będzie.sz ~vygry• 2200 metrów. Dżokej nie znał 

mi od razu powiedział, ce;> to za 
szkapa, nie byłbym się upierał, 
i oddał ją jemu. 
Wygadywał jeszcze długo na 

Billa i na mnie, ale od razu ur• 
wał bo przed stajnie podjechał 
jakiś samochód. Walter skinął 
na staj.en.nego. 

- Studs, zobacz no, kto to 
tam do nas zawitał. Czy to nie 
Ponderlane? Tak, to on, i na• 
wet stary Dlckenson mu towa$ 
rzyszy. Czego oni u licha, tu 
szukają? .. 

wal - ~o~ał - bę?zie cię. t~zy• mnie zupełnie i iazdą nie darów mał u s1e.b1e. Po. p1er~-sze1 1ed• nywał zupełnie Danowi. Za 
n~k porazce, zapis7e, etę do g?• gapił się na starcia, i do~ 
n.itwr ~przed~z?eJ 1 pozi~ędz.i~ puścił do tego, że aż dwukrot$ się ciebie z m1~1sca. Twierdzi nie zostałem połrącony w dy„ ROZDZIAŁ 48 
on pod~bn.o, ze tylko głupc.Y stansie. Mimo to na prostej by Wal Iks dł trac<} pie~1ądze ~a. t!e_nowame liśmy J. uż na trzecim mie1· scu. ter wysze na spot• kont. O wiele proscieJ Jest poz$ . . . kanie nieoczekiwanych gości i bywać się ich, gdy tracą formę. . ~ygrałb~~ z pewnoscią t.ak po chwili wszyscy weszli do Mnie już dwa razy chciał sprze$ ze i ten wyscig, gdyby chłopiec kancelarii. Wrócili jednak do dać. nie zaczął mnie bić, zupełnie stajni i Iks kazał chłopcu zdj=lć Panny Jadzi nie widział już zresztą bez powodu. Prawdopo ze mnie derkę. Jeden z niezna$ Trocadero oddawna. Podobno dobnie Bill nie zdradził swemu jomych wziął mnie za nogę. Był li~ytowano jej dobytek w Wiel• kompanow~ tajemnicy •.. że nie I to wyso~i mężczyzna o s.iwych kich Łąkach. Sprzedano prawie zn_o~zę r~zow. Przyszl~smy bez włosach. i twarzy poorane] z.mar w:szystkie konie i zostało tylko m1e1sca, i. I~s zachodził y-t gło• szczkami. . . . kilka starych klaczy i źrebiąt. wę, co m1 się mogło stac. - Noga me grze1e - powie 
Od czasu rozstania się z nanną - Nic nie rozumiem - mó• ?ział. . J.Soń jest zupe~ie zdrów Jad:;:ią Trocadero zmienił ju: wił do chłopca. Czemu Bill tak l powinien dobrze zmeść droge.. 
dwachieścia razv właścioie]a. Za I wierzvł w te20 konia? Gdyby (Dalszv ciąg iuł:ro) 
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Uroczystości morskie 
w!Sulejowie 

W dzisiejsze święto Patronów 
Piotra i Pawła odbędą się w 
Sulejowie nad Pilicą wspaniałe 
uroczystości z racji „Dni Mo­
rza". Zarząd LMK i Komitet 
Obywatelski „Dni Morza" przy­
Qotował szereu pięknych atra­
kcji, które uprzyjemniit pobyt 
licznym rzeszom ludności miej­
scowej i piotrkowskiej pragną"" 
cej wykoriystać piękną pogodę 
letnią i uczcić patriotyczny 

obchód „Dni Morza". 
Idąc w kierunku umożliwienia 

ludności taniego przejazdu do 
Sulejowa Zarząd LMK wyjed­
nał w uczynnej Dyrekcji kolej­
ki Piotrków-Sulejów zniżkę ko­
lejową do Sulejowa i z powro­
tem na „Dzień Morza", tak, że 
przejazd w obie strony kosztu­
je tylko 1 zł., ale tylko w wy­
padku nabycia biletu w LMK 
ul. Słowackiego 23. 

„ .................. „ ... „„ ... „„ ...... „„ ....... „ ... „„ 

Surowe kary 
wlaścicieli 

dla opornych 
domów 

w Tomaszowie Maz. 
Jak już donosiliśmy tutejsze zińskiego w Tomaszowie-Maz. 

władze administracyjne podjęły W poniedziałek dnia 27 b.m. 
energiczną akcję, stosownie do Sąd Starościński ukarał nast. 
rozporządzenia Ministra Spraw opornych właścicieli domów: 
Wewnętrznych celem przepro- Rozenblum Chemja (PL Koś­
wadzenia przez właścicieli re- ciuszki 24) na 300 zł . z zamia­
alności i budynków gruntowych ną na 3 tygodnie aresztu; Bryn­
remontów domów, posesji pia- hole Abram Jakób (ul. Wojcie­
ców, płotów. naprawianie kia- chowskiego 5) 300 zł. lub 3 ty­
tek schodowych, usuwanie sta- godnie aresztu; Gruszczyński 
rych nieodpowiednich franta- Stanisław 300 zł. lub 3 tygod­
wych okiennic, tynkowanie bu- nie aresztu; frajdenrajch Sura 
dynków i wogóle doprawadze- (Wesoła 23) na 200 zł. względ­
nia do należytego porządku nie 2 tygodnie aresztu; Waeon 
wszelkich usterek celem nada- Małka (Wesoła 21) . na 200 zł. 
nia miastu wyglądu estetycz- z zamianą na 2 tygodnie are-
nego. 1ztu. 
Władze administracyjne stwier-
dziły jednak, że niektórzy wła- Dalsza akcja trwa. Władze 
ściciele domów nie przystąpili ?d~inistra~yjne stale. kontrolu: 
do remontów i odnawiania bu- Ją 1 lt;istru1ą ws~yst~1e domy 1 
dynków nie stosując si• do po~es1e na terenie miasta zwra­
pow, rozporządzenia. Zo.!tali C~J~C b~czną uw~gę,_ czy wła­
oni pociągnięci do odpowie- c1c1ele 1c~ st?suią się d~. roz­
dzialności karnej. Po spisaniu I porządz,ema · 1 przystąp1h do 
przez policję odpowiednich pro- remontow. 
tokułów sprawy skierowano do W stosunku do opornych 
Ekspozytury Starostwa Brze- zastosowane będą surowe kary. 

Niezwykły 

„łnłyni er" 
Do mieszkanie Romkowskie 

go Andrzeja, zamieszk. we wsi 
Ochocice, gm. Kamieńsk, przy­
był nieznany osobnik, przed · 
stawił się za inżyniera i kon­
trolera firmy „Korńdrolit" prze­
budowy drogi Kamieńsk- Niech­
cice i wynajął u niego miesz­
konie. W dniu 22 bm. osobnik 
ów pożyczył od Romkowskiego 
500 zł. rzekomo na wypłatę 
dla robotników, wyszedł i wię 
cej nie wrócił. 

Do wynajęcia DWA-
pokoJe z kuchnią z wygodami. Wia­
domośc ul. Słowackiego 88, m. 8. 

. 

H_ieny na wiejskim 
cmentarzu 

Dziś i dni następnych I 

Udar sercowy ~ I 
Na polach wsi Łęki Królew- i 

skie, am. Ręczno, pow. Piotr­
ków zmarła nagle na atak 
serce Smolarczyk Katarzyna 
lat .52, zam. we wsi Będzin, 
gm. Masłowice, pow. Radom­
szczańskiego. Zmarła cierpiała 
na chorobę sercową. 

Ubezpieczalnia 
Społeczna 

I Kronika Tomaszowa. 

Zabawa morska 

, . 

S:mier~ 
. rowerzysty 
Na 4 kim. szosy Sulejów­

Przygłów został przejechany 
przez samochód ciężarowy, 
należący do Frydmana Lajby, 
zam. w Łodzi, jadący na rowe­
rze Wroniszewski Stanisław, 
lat 31 zam. w Sulejowie, który 
poniósł śmierć na miejscu. 

Sz.ofer Kulakowski Adam i 
pomocnik szofera Przeździk M. 
zostali zatrzymani. 

Panna Leokadia 
lubi złoto 

Ze sklepu zegarmistrzowskie­
go na szkodę Lewkowicza 
Moszka Jaska zam. w Piotrko­
wie przy ul. Warszawskiej 6, 
skradziono pier$cionek złoty 
wartości 60 zł. Pierścionek 
został odnaleziony u Kowal­
skiej Leokadii zam. w Piotrka· 
wie przy ul. Polnej 32, którą 
osadzono w areszcie. 

w Tomaszowie Maz. 

mme1szym podaje do 
wiadomości, że wydzierża­
wi od przedsiębiorstw prze­
wozowych lokomocję kon­
ną na okres 1 roku . od 
1.8.1938 r. poczynając. 

Bliższych informacyj za­
interesowanym udzieli 

Referat Gospodarczy. 

Dyrekcja 

Ubezpieczalni Społecznej 
w Tomaszowie Maz. 

Co erają kina w Tomaszowie 

„Modern": Rycerze pustyni. 
„Odeon" Groźny Bill - w roli głów­
nej Wallace Beery. 

diofonizowania szkół i dotych­
czas dwa pawia.ty wielkopol­
skie t. zn. żniński i chodzieski 
posiadają wszystkie szkoły ra· 
diofonizowane. W ślad za tymi 
powiatami pójdą w najbliższym 
czasie: Rawicz, Kościan, Mię­
dzychód i Srem. W powiatach 
tych, jak i pozostałych istnieje 
duże zrozumienie dla koniecz· 
naści radiofonizowania świetlic 
które na prowincji wielkopol­
skiej są najczęściej jedynymi. 
poza szkołą źródłami kultury 
i oświaty. Szczególniej sptawa 
ta jest ważna w powiatach 
nadgranicznych, które posiada­
jąc pewien procent ludności 
niemieckiej, powinny być oto­
czone pod tym względem spe-

Obywatelski Komitet "Dni 
Morza" w Tomaszowie urządza 
dziś w środę dnia 29 na przy­
stani Tow. Wioślarskiego za· 
bawę morską z urozmaiconym 
programem. Wiele niespodzia· 
nek i atrakćji. 

Morze tematem piosenki 

na morskiej fali . 

Sroda, dnia 29.VI stoi pod 
znakiem „Dni Morza". Apel pol­
skich marynarzy transmitowa­
ny ze statku wojennego w 
Gdyni rozpocznie o godz. 7.15 
audycje radiowe. W programie 
porannym wystąpi z koncertem 
orkiestra Marynarki Wojennej 
zaś o godz. 11 usłyszą radio­
słuchacze audycję p. t. „Morze 
tematem piosenki". Poranek 
muzyczny z Poznania o godz. 
12.03 poświęcony będzie w ca­
łości twórczości Feliksa Nowo­
wiejskiego, słynnego piewcy 
Bałtyku. O godz. 16.30 Kapela 
Ludowa Dzierżanowskiego ode­
gra również kilka utworów o­
piewających morze. 

1 
cjalną opieką. Swieci tu przy­
kładem leżący na samej grani-

1 cy powiat ch6ldzieski, w którym 
• społeczeństwo wykazało duże 

„Na morskiej fali" nada rów­
nież koncert Lwów z Kasyna 
Strzelców Lwowskich. O go­
dzinie 18.30 audycje przeplotą 
wesołe monologi i dialogi -
Szczepka i Tońka i innych po­
pularnych lwowskich artystów. 
O godz. 22.1 O będą mogli ra­
diosłuchacze wysłuchać wiei· 
kiego koncertu zatytułowanego 
„Od Gdyni do New Yorku" w 
wykonaniu orkiestry symfonicz­
nej i chóru P.R. oraz solistów. 
Capstrzyk polskich marynarzy 
o godz. 22.50 transmitowany 
zostanie ze statku wojennego 
w Gdyni. 

zrozumienie dla tych spraw i 
który przystąpił obecnie do 
zradiofonizowania wszystkich 
swoich świetlic. · 

Wydatki 
Razem 

Oplata skarbowa . . . 
Ogłoszenie w „Dzienniku Piotrkowskim ~ 
Podatek na Fundusz Pracy 
Ogłoszenia i druki . 
Drebne wydatki 

21 zł. 75 gr. 
180 " 50 " 
202 zł. 25 gr. 

25 zł. 
2 zł. 
1. zł. 25 gr. 

H zł. 20 gr. 
9 zł. 45 gr. 

Razem 51 zł. 90 gl'. 
Saldo (czysty zysk) 150 zł. 35 gr. 

Z dochodu powyższego przeznaczono i ofiarowano 150 zł 
na wycieczkę szkolną do Wilna, Białowieży i Warszawy jako 
pomoc dla niezamożnych uczniów, a 35 groszy przelano do 
kasy Patronatu. Za Zarząd 

W. Owczarkowa. 

I KINO-
TEATR 

Dramat szpiegowski o akcji mrożącej krew w żyłach ... 
Wielka intryga szpiegowska, która zadecydowała o 

losach wojny światowej 

KINO­
TEATR 

Najwększy sukces! Najkosztowniejszy film świata l 

Na drapaczu chmur 
CZHRY W CZTERY OCZY 

George Sanders, Dolores Del Rio, Peter Lorre 
.• 

Piotrków Tryb. 

Legjonów 11 
Początek o g. 6 pp. w niedziele i święta o godz, 4 po poł. 

Popołudniówka o godz. 1 Wiosna w Paryżu 

R DM 11 

I w Piotrkowie 
Al. "3 Maja 11. 

Doris N o łan, GeorfZe Murphy 

w otoczeniu najpiękniejszych dziewcząt Hollywodu 

Popołud. o godz. 1. Mój Pan Mąż 

Pocza,tęk o godz. 6 pp, w niedziele i święta o godz. 3 po poł. 

• miesięczna „Dziennika Piotrkowskiego" wynosi 2 zł. 50 gr. z dostawą zł. 3. 
PRENUMERATA: kwartalnie z przesyłką zł. 9, rocznie 36 zł. Konto P. K. O. Nr. 602.480 

CENY OGŁOSZEN: 1-sza str. 1 wiersz mil. jednołamowy 80 gr 
w tekście 60 gr. Ostatnia strona 40 gr., drobne 20 gr. za wyraz 


